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(  z Ryciną )

Wyzszy , czyli wy rozumowany wychów owiec , 
zajął w trzech ostatnich lat dziesiątkach w dzie- 
dżinie nauk* miejsce w'ażne* —. P ragną ł utworzyć 
owcę z najcieńszą W e ł n ą p o w s t a ł a , że tak po- 
wiem, ż k lim atu  i z  ziem i niemieckiej, owca elektoral­
n a -— Ten prawdziwy kraju naszego utwór, zamierzył 
zamienić w rassę  s ta lą :  w'szakze i ten Cel osiągnął, za 
pomocą parzenia pomiędzy sobą tychże elektoralnych 
owiec. — Najwyższa cienkość wełny będąc otrzyma, 
n ą , rassa u s ta lo n ą : wyrożumoWrany wychów' owiec 
s tanął ii zamierzonego w tej mierze celu* Ale z jednej 
strony chciwość, z drugiej niew iadom ość, tenże kres 
przekroczyły , i tyło letnie usiłowania i ich błogie dla 
k ra ju  sk u tk i ,  zniweczope zostały.

W ełna bowiem elektoralna, z powodu cieńkoścl, 
na pierwszym, pod tyzględem finansowym, stanęła 
m ie jscu .— A więc, coraz większe jej z c ieńczanie, 
radził duch spekulacyjny, niewiadomością rzeczy pod­
niecany. Ten cel był wzięty za główny, w  parzeniu 
owiec elektoralnych pomiędzy sobą: wszelkie zaś inne

H a n d e l  W e ł n ą .
Względy, jako podrzędne, pomijane z o s t a ły :— w e ł ­
n a  b y ł a  c o r a z  c i e ń s z a , -  r u n a  c o r a z  m n i e j  
w a ż y ł y . — Stąd walka pomiędzy finansami, a zasa­
dą uszlachetniania. —  Aby je  pogodzić, stopiono , 
że tak powiem, najwyższą cienkość, z największą 
w ełnistością, czyli: połączono rassę elektoralną, z ras- 
są  negrett.y. Skutkiem tego było : z grubienie wełny; 
zupełna  utrata  charakterycznego p iętna  ru n a .— Błąd 
poznano, ale za późno ; bo już po całych Niemczech 
rozlały się mięszańce z tego krzyżowania pochodzą, 
c e .— Wszędzie ich hyło pełno; i to tak dalece, że­
śmy byli bardzo blisko zupełnego postradania piękne­
go litworu owiec naszej z iem i, tak  W'yraznem piętnem 
klimatowem oznaczonego : — że mówię o owcy elekto­
ralnej w jej poćzątkowem udoskonaleniu, niepotrze- 
ba pewnie wyrażać.

W śród stopniowo ciągłego, z jednej strony umniej­
szania się ilości Wełny; z drugiej zaś je j grubienia 
i  coraz w iększego , główmych własności u tracania ,  
szukano po całych Niemczech owiec m erynos, połą- 
czających cienkość wrełny z je j obfitością; podobnych 
tern, które niegdyś z Hiszpanji sprowadzono; to jest: 
szukano rassy eskurjaltiej ( F i g . l ) .  — Ale gdzież je j  
s z u k a ć - w H i s z p a n j i  całkiem zag inę ła ; w S a-
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x  ° n  j  i , pok rzyżowana ,  i sku tk iem wpływów kl imato-  
wyeh całkiem zmieniona,  lub przedoskonalona  ( t iber-  
bi ldet)  (1).— Gdzież j ą  znaleźć;?  — w> nadziei  je] p rzy­
wrócen ia ,  czyli z restaurowanie ; to jest :  przeistoczenia 
owcy p rzęd oskona lone j  elektoralnej ,. na eskur ja lną .

Wie le  posiadamy dowodów wyradzania sic; zwiet­
rz ąt  z obcych k ra jó w sprowadzonych.  Wyradzanie  to,

. sprawia k l imat.  Wpływ jego  je s t  t ak  mocny,  iż j e ­
dynie tylko przez  mocniej szą jeszcze  od niego s i le ,  
to j e s t ;  p rz ez  siłę p ło d ze n ia  , z rów. ważony a nawet  
z czasem zniesiony być może.

W e d ł u g  Z im m e r m a n a  H is tory i  j eograf icznej  czło­
wieka  i z w i e r z ą t ,  owca eu ro pe jsk a ,  sk u tk iem "wpły­
wów k l i m a t o w y c h , na p rz y lą dku  dobrdj nadz'iei po­
siada og o n ,  ważący  do 19 fu n t ;  w  Islandyi dostaje 5 
r o g ó w ,  w  Angłi  , dochodzi  wie lkośc i os ła ;  w T u r -  
cyi j e s t  c e n t k o w a n a , podobnie tyg rysowi ;  o t ó ż  t o  
s ą  s k u t k i  k l i m a t u ;  z tego samego powodu w  Ka- 
xon j i  owca eskur ja lną ,  zamieni ła  się w elektoralną.

Zachodzi  więc pytanie:  c z y l i ,  p o d  w p ływ em  k l i ­
m a tu  u tworzoną  elektoralną owcę, m o żn a  na  p o w ró t  
na  eskurjalną prze is to c zyć ,  lub n i e .? —  J a k  p o w ie d z i a ­
ł e m w p ł y w  k l i m a t u ,  tylko przez  siłę p ło d z e n ia  zró-  
wnoważony być m o ż e ;  a n aw e t  w raz ie ,  gdyby od ra ­
z u ,  przez też si łę zupełnie być nie rnogt zparal iżo-  
w anym  lub zn ies ionym,  zostan ie  nie zawodnie  z w a l ­
czony ,  przez ciągłe rzeczonej  s i ły  p ło d zen ia  działanie.  
Orygina lne  bowiem piętno każde j  o rganizacyi ,  t ak  
mocno w nię je s t  wpojone ,  że M u r z y n ,  w  Europie 
zami eszka ły ,  z murzynką  ciągle płodzi  dzieci  czarne.  
m u la tk a  z m u r z y n e m , wydaje  dzieci czarne ; a z E u ­
rope jczykiem białe. —  Niedźwiedź a m e r y k a ń s k i , k t ó ­
rego L in n e u sz  op isu je ,  zachowywał  w Europie,  naw'et

pore  dn ia ,  Według swej  p ie rwias tkowej  o jczyzny; to 
j e s t :  sypiał  od północy do południa ,  gdyż to j e s t  no­
cna pora w A m e ry c e .—  Kto na te w ypadk i ,  w x iędze  
dziejów na tu ry  z a p i s a n e ,  mało z w a ż a ,  ten natural", 
n ie ,  przeciwnym bę dz ie ,  memu twierdzeniu.

Wed łu g  tych samych praw n a t u r y / p o d ł u g  których,  
z Mulatów , pows ta ją  biali eu rope jczykow ie , -powsta­
ną z owiec e lek to ra ln ych ,  eskurja lne ; i przez s toso­
wne prowadzenie  s i ł y  p ło d z e n ia ,  t ak  się u s t a l ą  na 
ziemi  n iemieckiej  , j a k  się ustal i l i  niegdyś ich przod­
kowie  w IJ.iszpa.nji ( 2 ) .—  N a  tej to nadziei  i j e j  u r ze ­
czywis tn ien iu , spoczywa dziś los wyższego hodowania  
owdec w Niemczech.

Technicy  i f a b ry k a n c i ,  w  miesza l i  się t a kże  do 
chowu owiec i żąda l i  od wychowujących te z w i e r z ę t a ,  
t a k  nagłych z m ia n ,  i ich modyf icacyów, j a k  się to 
ządac zwykło  od a r tys tów sz tuk  mar twych .  —  W  mia­
rę wydoskonalan ia  maszyn do p r z ę d z e n i a , apre towa-  
nia sukna ,  i t. p. żądano coraz innych własnośc i  w e t - ,  
ny cienkiej .  T a k  np. pod względem j e j  d ł u g o ś c i : dja 
jednych  nie m ogła  ona być dosyć k r ó t k ą ;  d rudzy p r a ­
gnęl i  ś redniej  d ł u g o śc i ;  ale Obok tego wełna  p o w in n a  
była  posiadać m iękko ść  i e la s ty c z n o ś ć , nakoniec  od­
świeżono , dawniej  ok rzyczaną  długość wełny i płód 
t e n ,  nie mógł  być dosyć długim.  —  Słow em na  każde  
wełn iane  w yroby :  su k n o ,  ma te ry e ,  szale i t. p. ż ą d a ­
no inaczej  uksz ta łcone j  wełny.  S ku tk ie m  tychże,  t a k  
różnorodnych  do m a g a ń ,  pows ta ł y  niezl iczone ga tunk i  
czyli  odmiany o w i e c ; a obok t e g o , z aw ią za ł a  się ry- 
walizacya i tysiączne uporczywe ro zpr aw y ,  pomiędzy  
wychownjąceini  te zwierzę ta .

Nakoniec  handel  rozklasyf ikowat  wełnę ,  j a k  zwy­
k l e :  na  g r u b ą ,  c ienką  i ś r e d n i ą ;  ale p rz y ją ł  więcej

(.1) ^  języku .Niemieckim —  em  uberbildetes s c h a f , oznacza owce , k tó r a  wvrUf#* Wfli no
łćj ilości.  P on iew aż  ile mi wiadomo, nie u i . y  „a  ^  1 , 7 ,  "  n “ ° m lM ł "  —

gdyż rzeczywiście nas tąp i ł  on w  sku te k  coraz  większego w e łn y  u d o s k o n a le n i?  ’ n l a ^ d '  n a ' ' "  R,e"1 g°  Przedutłłon" lo n y >n ; .
Zdaje mi s i ę  , iż  w tw ierdzen iu  S zanow nego  A utora  L o d z i  / '  1 ’ ^ n k o ś c i .  -  K.

m a t u ,  tak  mocno n a  p r z e k s z ta łc a n i e 'n a tu r y  działającego, prze is toczoną  z o s t a ^ n a  L Z Z Z  ^

do znoszen ia  Ldu „SrXl 7 7 g o d o w e ,  dzia ła .  Chyba iżby c i ą g l e ,  do o d św ie żan ia  k r w i ,  czyli

yrji z a g i n ę ł y ; a w Niemczech klim at i T J ^ “ 'z n ^  - J* b ra ć , k iedy  w H is,pa-
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stopniowań. IZądał p rz jtem  dokładnie wymytej weł­
ny na ciele zwierzęcia i wprowadził w zwyczaj sztu­
kę je j sortow ania ; to je s t :  wydzielania z run , różnej 
cienkości i różnych charakterów w e łn y , i połączania
każdego ga tunku , w większe partye Sztuka t a ,
uwalnia w prawdzie wychowującego owce, od zbytniej 
troskliwości o wyrównanie runa p a le  z drugiej strony, 
wkradł się stąd pewny rodzaj ku g larstw a , które k re ­
dytowi więcej stało się szkodliwym, niżii pomocnym; 
aibowiem, wełnom oryginalnem nie sortowanem , na 
jarmai kach Ś lisk ich  i Saskich , przyznaje ono często­
kroć do 30 proc. w'yżsż§ c e n ę ,  aniżeli jes t  t a ,  k tó rą  
Sorfieyowie i handlarze w e 'n y ,  za wmłnę z M orawji 
lub Aus&ryi (1) pochodzącą, podają.

T ak  np. W ełna Ś lą ska ,  uważaną jes t  w W rocła­
wiu -za wełnę o ryg ina lną ;  wełny zaś sortowane z M o- 
rawji i A u s t r y i , nazywają się tamże : wełnami suro- 
gatowem i.

Nie trzymając się wcale w sortowaniu wełny pe­
wnych normalnych zasad , postępuje tu każdyJdowol- 
n i e , czyli według swego widzim isię. Dla tego , czę. 
stokroć widzimy, iż sortiment z 10 różnych owczarń 
złożony, rzadko się przedaje za dobrą cene, l u b z z a -  
dowolenieniem obóch stron. — Z  resztą zdaje s ię ,  i£ 
świetna peryoda zakładów sortowniczyck1, już inine- 
ła (2). ' ?

Otóż je s t  stan wyższego ehowu owiec w r, 1835, 
pod względem zasad technicznych i handlowych. Stoi 
on w prawdzie znacznie wyżej niż w roku 1800, gdzie 
sposobem rzem iosłowym  był prowadzony. Jednakże ,  
ciągle jeszcze dąży, do ustanowienia stałego systematu ; 
któryby ugruntowany na zasadach pewnych i n ie­
zmiennych, ani modyfikowanym, aui porzuconym bvć 
nie mógł.

Przejdźmy historycznie , to cośmy uczynili w ciągu 
30 lat os tatn ich, w celu ugruntowania pewnego sysfe-

C l )  Ma się ro z u m ie ć ,  i i  tóu, bardzićj  po lsku  w ełna  tego doznaje .  -

mu wychowu owiec, i osiągnienia wypadków, jakie 
dziś posiadamy.— Owce nasze cienkowełne, składa-

'  v

ją się z szczepów następujących :
Owca elektoralna ; parzenie pomiędzy sobą; głó­

wna zasada: najwyższa cienkośc we 1 uy, a mianowi­
c ie :  3 - 4  stopni wełnomierza Dollonda : skutkiem te ­
go uboga w w e łn e — przedoskonalona. — Wydając za­
ledwie 1 funt w e łn y , dobrze na ciele wymytej , przy 
cenie tego płodu, w latach ostatnich, niemal żadnej 
nie przynosiła korzyści. — Jednakże owcę elektoralną 
uważać należy, za zwierze rassow e, do utrzymania 
ciękości wełny, czyli do z restaurowania i przywró­
cenia u nas rassy eskur ja lne j, o.której wyżej mówi­
łem, niezbędnie potrzebne. — T ak  j e s t , zachow ać ją  
koniecznie należy do tego wielkiego celu, wr jej w ła­
ściwiej czystości, przez parzenie je j  pomiędzy sobą; 
a nawet i wtenczas jeszcze utrzymaćby j ą  potrzeba, 
gdyby skutkiem tego zparzenia, ilość wmłny coraz bar- 
dziój się umniejszała ; ale powtarzam : ma ona w tym 
stanie służyć za narzędzie do restaurowania- u nas 
owiec cienkowełnych, nie zaś jako przedmiot, bez- 
pośerdnicb korzyści.

W  żadnym innym k ra ju ,  prócz Niemiec owce ele­
k toralne , w właściwej swej czystości, nie znajduje się. 
Na niej handel czynny w ełną w Niemczech z czę­
ści m ięszancow. pokłada swą nadzieie Cienkość je j  
vvetny, jes t  wypływwm klimatow'ym , zatem, nie zatar- 
tem , głęboko w cały je j  organizm, w tkankę jej skó­
ry : słowem; głęboko w całą je j  i s to tę , wpojonym pię­
tnem j  jak  niem j e s t : c z a r n y  k o l o r  M u r z y n a .

Wełny prawdziwie elektoralnej, tego niemieckie­
go z ł o t e g o  r u n a ,  zaiste nie utworzy ani Anglija, 
ani F ranc ja ,  ani nawet ł l iszp an ja : bo te k ra ję ,  nie 
mają niemieckiego klim a tu . Może ona być tamże na 
oko do naszej podobna, ale je j nie wyrówna w tych 
realnych własnościach, któreięi nasza w e łn a ,  nad 
wszystkie w'elny w świecie celuje.

K.

“ ; : ~ r  n r r ^ r r . *  ± § -  —  -  < * > •    »
ni.    K, ?  ̂ * o z a k ła d a c h  s o r to w n ic z y c k , K o r ę  i tamże g

i
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2. Owca N eg re tty  czyli In fa n t a do 9 (F ig .  2 . )  bo­
g a ta  w wełnę: parzenie pomiędzy sobą; główna zasa­
d a ;  znaczna ilo ść  wełny. — Wymytej na ciele daje 3 
funt. Runo nie j e s t , ani tez byc’ m o ż e , zupełnie wy­
równane. Owca nagretti,  z wielu miar słusznie zajmu­
je  miejsce drugie , pomiędzy cieko - wełnemi Owca.mi.

Lubo posiadamy w Niemczech wiele rodzajów' te­
go szczepu ; chociaż noszą one różne nazwania jako  
Infantado , Moncej i t. p. to przecież, są tą  tylko od­
miany, czyli ga tunk i ,  pierwiastkowego hiszpańskiego, 
klimatycznie uorganizowranego szczepu negretti. Jest 
to  rassa owiec, na jus ta leńsza , najsilniej zbudow'ana; 
k tórej p ię tno , na je j  tylko właściwem utworzeniu 
skóry ugruntow ane, zniszczonem zupełnie być nie 
może. Sam nawet poi owcy negretty, je s t  całkiem od 
innych różny i tak  mocno charakterystyczny, j a k  je j 
noga i głowra.

Jak  rassa elektoralna, być powinna w swej pier­
wiastkowej czystości zacbowra n ą , dla utrzymania na 
śwlecie cienkości wełny ; tak  rassę, negretty , konser­
wować należy, rów nież w jej naturalnej czystości, dla 
utrzymania wełnistości owiec.

D o r. 1806 rassa negretti , grała pierwszą rolę  
W A u s t r y i , M orąw ji i C zechach.—  P ó źn ie j ,  zapro- 
w edzenie rassy elektoralnej, obrot główny handlu  
w ełn ą  do A n g ł i ; nowe powstałe w'yroby w ełn iane,  
do których tylko najcieńszej w e łn y .u ży w a n o ; nako- 
niec skutM em  k lim a tu , stopniowe, coraz większe zg ru ­
bianie się włosa wełny  ( ! )  : —  Avszystko to szkodli­
w ie na rassę tę dzia ła ło , i  postawiło ją , w  drugim 
rzędzie cienko - wełnych owiec. A co gorzej ,  zamiast 
przez staranne parzenie pomiędzy sobą sztuk najle­
pszych , czyli najrassoweiejszych z najrassowniejsze-  
mi , aby je od wyrodzenia zachow ać, krzyżoweno je  
z trykami elektoralnemi i tym sposobem natworzono 
mieszańców', bez żadnego charakterycznego piętna.  
Ponieważ nie wszędzie  być mogą trzymane owce  
najcieńszą, wydające w e łn ę ,  czyli że  tak powiem ele- 
k to ra ln o - eskurja lne , bowiem tak pastwiska jako  i

inne okoliczności się temu sprzeciwiają, przeto po­
w ta rz a m : rassa  negretti powinna być zachowraną 
w swej czystości, dla utrzymania w ełn istości; czyli 
dla uszlachetnienia mięszańców, wielu naszych ow­
czarń ,  a mianowicie owiec w łośc iańsk ich .— Zagu­
bienie zaś tej ra s sy ,  lub pokrzyżowanie j e j  z naszemi 
niemieckiemi ow'cami, rówmym byłoby b łędem , jak i  
niegdyś popełniła H iszpanija ,  zatracając piękną esku- 
rjalną  rassę.

Słowem, największym obecnie interessein Niemiec 
j e s t : utrzymać w ich pierwiastkowej czystości rassę 
elektoralną  i rassę negretti. Pierwszą, dla zaszczepie­
nia w owce nasze cienkości; drugią, dla zaszczepie­
nia w nie obfitości wełny.

3. Owca N iem iecka. —<• Pochodzi ona ze zmięsza- 
nia, czyli z krzyżowania'dwóch oryginalnych r a s s : ele­
ktoralnej i negrettj. Wydaje w e łn e , w jednej i tej 
samej owczarni, z jednego i tego samego ru n a ,  od 6 
do 15 stopni wełnomierza Dolonda. Jest  to m ięszanina  
bez najmniejszego ustalenia; jagnię częstokroć ma 
cieńszą lub grubszą wrełne od.rodziców. W ełny do­
brze na ciele wypranej, daje przeszło dwa funty. S z tu ­
ka sortowania winna jej swoje istnienie i korzyści. 
Ona to rozbiera rozrucone na tej ow'cy liczne gatunki 
wełny, (n ie  będąc bynajmniej w ich doborze skrupu­
latną , zamieszcza do p r y m y  w'etne na 6 stóp : Doi. 
a do se c u n d y , tę k tóra  trzyma 8 do 9 stóp ) w wię- 
kse massy i  oszczędza wychowujcemu te zwierzęta
mozoło , co do wyrównania runn lub całej gromady___
Ow'ca cienkowrełna niemiecka i stół sortowniczy, są 
to nierozłączeni towarzysze.

Hodowanie niemieckich m erynosów , tak  jes t  ła- 
t w e , tak  prę tko prow'adzi do celu, a następnie zachę­
ca do siebie gospodarzy, iż nie d z iw , ze w tak wiel­
kiej massie posiadamy dziś ten gatunek owiec. Albo­
wiem zaprzestaje on na zwyczajnych owczarniach i 
środkach j  z resztą  zwmżając na obrót jak i  dziś han­
del wrełną brać poczyna, wychów niemieckich m ery­
nosów  , dla ogółu owce hodujących, niemal poleco-

(W ) "Niepojinuje dla czegoby jedna, i ta sama przyczyna, działając na dw a gatunki jednego rodu zw ierzą t, tak odm ienne zrządzać mo­
g ła  sk u tk i, to je s t:  dla czcgoby klim at n iem ie ck i, coraz bardziej z  c ien cza t  w ełn e  e le k to r a ln ą , a zg r u b ia ł  n egreti. — K,



nym być może. Handel wełną do Anglij, poczyna się 
jasno wyrażać. Im więcej fabryki nasze będą wyda­
wać sukna i innych wełnianych m ateryi; tem mniej 
Anglicy swych wyrobów nam przedawać, a następnie 
tem mniej wełny od nas kupować będą. W prawrdzie 
fabryki nasze bardzo w zrasta ją ; a le , lubo też fa­
bryki co do kupna wełny, zastępują Anglików, prze­
cież pomiędzy usunięciem wełny z samoistotnego czyn­
nego handlu, o poddaniem jej pod handel wewnętrzny 
dla naszych fabryk, zachodzi różnica bardzo wiel- 
ka, dla producenta szkodliwa. Albowiem jedynie tylko 
współubieganie pomiędzy temi dwiema rodzajami 
handlu, utrzymuje wysoką cene wszelkiego surowe­
go produktu.

Łatwo można przewidzieć, iż w przyszłości Anglia, 
te tylko gatunki wełny od nąs brać będzie, których, 
inne klimaty nie wydają. Temi gatunkami zaś są: weł­
na elektoralna od 3-6 stop. Dolonda i wełna naszych 
niemieckich merynosów, od 6 do 10 stop. Doi.— P ier­
wsze'] bowiem pod względem cienkości i innych wła­
sności, nie W5rda ani jiu& tralya  ani Francya ani na­
wet Hiszpanja; drugi gatunek wełny co do cienko­
ści, moze być w innych krajach otrzymany, ale nigdy 
co do innych, jedynie z klimatu niemieckiego po­
chodzących własności.— Dla tego to, fabrykaty zte'j- 
że niemieckiej wełny na 8 stop. D. są zupełnie odmien­
ne od fabrykatów, otrzymanych z wełny te'jze sa­
mej cienkości; w Australii lub w Hiszpanji utworzo­
nej,— Stąd się wykrywa ważność owiec w mowie bę- 
dących i potrzeba hodowania ich w sposób, wielkie­
mu celowi odpowiedni.

Owca niemiecka, sama z siebie się utworzyła; 
rozwaga i rozumowanie, żadnego tu nie miało udzia­
łu. Kto miał owce grubowełne, sprowadzał do nich 
tryki elektoralne; kto skutkiem] wyż wzmiankowa- 
nego przekształcenia, posiadał owce elektoralne zbyt 
mało wełny wydające, dobierał do nich tryków naj- 
wełnistszych z rassy negretti. Ta, tak pospolita prak­
tyka , to ciągłe , wznoszenie się i zniżanie na drabi­
nie uszlachetniania, utworzyło w mowie będącą rassę 
owiec.— Jednakowoż szanowny Thaer jest jej klas- 
sycznym twórcą. On nam przewodniczył w tej mie­
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rze teorycznie i praktycznie.—- »Mamy dwa gatunki 
nmerynósów mówił o n ,  byłoby dobrze oba w jeden 
»połączyć*.

Nic tyle nie zajmuje, ale zarazem nie uwodzi, jak  
pierwsze wypadki krzyżowania; a mianowicie gdy się 
połączą w Wysokiem stopniu cienkowełna m aciorka, 
z trykiem negretti ,  który ma wełnę krótką i zbitą. 
Wełne z takiego krzyżowania pochodzącą, uważał 
Thaer za arcy dzieło w swe'rn rodzaju; i z tej przy­
czyny starał się toż krzyżowanie upowszechnić na 
koszt originalności i krwi czyste'j.

W Szląsku, Prussach i w Niemczech, wielu z wy­
chowujących owce, mniemało tym sposobem prędzej 
niźli każdym innym stanąć w celu; albowiem -otrzy­
mywali przezeń w pierwszych pokoleniach w e łnę ,  
która szczególniej pod względem ceny, przewyższała 
wełny z owiec oryginalnych infantado i elektoral­
nych.— To nagłe uszlachetnianie, podobne było wpra­
wdzie do tych systemów pożyczek, które odbierają­
cym pieniądze ulgę zaiste sprawiają, ale cały 
ciężar na potomstwo spada. W ełna bowiem z tegoż 
krzyżowania pochodząca, pomnażała w pierwszych 
latach dochody; ale rassa czysta, z każdym rokiem 
niknęła; i z każdym rokiem dochody się zmniejszały 
aż nakoaiec omamienie znikło, a rzeczywistość wska­
zała w miejsce oryginalnych rass: infantado i elektoral­
nychi, mięszańce bezkształtnie, coraz bardziej się wy­
radzające.

Dla tego powtarzam , jeżeli pozostałej małej juz 
liczby czyste'j rassy tych dwóch rodzajów, nie bę­
dziemy w ich czystości zachowywać, starannie pięlę- 
gnować, każdej z nich jedynie pomiędzy sobą parzyć, 
•wtedy w Niemczech, podobnie jak w Hiszpanii, po za­
traceniu rassy eskuryalnej, cały hów cienkowełnych 
owiec zaginie.— Dla Niemiec, a mianowicie dla poje­
dynczych właścieli owczarń, którzy niechcą, lub nie 
są wstanie poświęcenia znacznych kapitałów przez 
lat 20 do 30, na ustalenie rassy swych owiec, system 
krzyżowania poty będzie korzystnym, póki mieć 
będziemy prawdziwe, czyste oryginały, do odnawia­
nia krwi, czyli do regenaracyi.— Oddając hołd p ra­
wdzie, objawiam bezstronnie moje dzisiejsze zdanie.



Doświadczamy, by się nauczyć. Kto nie śmie wyznać 
praw dy, pó dojrzałem  doświadczeniu, dla tego iż da­
wniej maczćj myślał, ten  wyżej ceni swe młodzień  
cze, nigli męzkie lata. Doświadczenie by ło ,  je s t ibę -

U p r a w a  R o ś l i

O u p r a w i e  A n y ż u .

( Dokończenie).

Ouilot Anyżu.

Skoro anyż powyższym sposobem zupełnie został 
wysuszony , należy go omłócić ; co zwykle ma miej­
sce około Sgo M ichała ,  w dzień suchy ' i pogodny. 
Pod czas dżdżystej pory czasu, nasienie nieoddziela 
się dobrze od słomy; dla tego,- jeżeli ‘zaraz po żni­
wach ezas nie jes t  dosyć such J , można zostawić 
omłot anyżu do proy zim ow ej, i pod czas mocnego i 
suchego mrozu go omłócić.

Po omłocie; nasienie oddziela się od plew przez 
zwyczajne wianie; atoli, aby j e  dokładnie z nich od­
dzielić, należy je  pare razy przewiać. Prócz tego ,  
aby nasienie to z wszelkiego piasku i pyłu oczyścić, 
przesiewa się przez gita tak  gęs te ,  aby tylko obce te 
ciała od niego się oddaliły, ziarno zaś wcale prze­
zeń nieprzechodziło.

P lo n  Anyżu.

Plon anyżu jes t  bardzo różny, i o tyle mniej jedno­
stajny od plonu innych roś lin ,  o ile ta roślina w ię­
cej je s t  czuła ńa niedogodność pory czasu. Za obfity 
plon można przyjąć z m. p. 10-  12 cert.  za średni 5-6} 
a 2 - 3 cent. niemal za nieurodzaj uważać należy.

Prs tecb o u y w au ie  Anyżu.

Powyższym sposobem oczyszczone nasien ie ,  po­
winno jeszcze dokładnie być wysuszone.— Tym koń­
cem, rozpościera się ono w miejscu, suchóln i prże- 
wiewnćm, w warstwie na pół stopy grubej j tg przez 

i ka  tygodni, dla zapobieżenia rozgrzania się i zczer- 
nienia ziarna, codziennie pary razy się przerab ia .—  
Skoro zaś dobrze wyschnie, można je zbić na kupy

d z ie ,  sędzią młodych myśli. Odsyłam  do wypad­
ków tego historycznego rysu i dalej w moim przed- 
miocie postępuje.

( Dokończenie w nast. N r z e . )

n K o r z e n n y c h .

na stopę jedne wysokie, w których czas dosyć długi się 
przechowuje, bez utracenia najmniejszej ilości właści­
wego mu korzennego smaku i zapachu.

Jednakże, gdy pare lat na kupie leży , wtedy nie 
tylko właściwa mu korzenność się u lo tn ią ,  ale nadto, 
zawiązują się W ziarnkach innłe białe robaczki, i mniej 
więcej je  uszkodzają. — Wszakże ostatniemu z łem u, 
łatwo zapobiedz m ożna , przesiewając anyż przez sita 
parę razy w ciągu roku.

korzyść  z u p raw y  Anyżu.

Poniew aż, ja k  wyżej powiedziałem plon anyżu , 
jes t  bardzo niejednostajny, przeto , według tego i ce­
na jego bardzo jest różna. W  Niemczech, w okolicach 
gdzie znaczną ilość go uprawiają, w latach zw yczaj- ' 
nych, cena centnara anyżu waży się między 30 do 42 z ł .— 
Ale pod czas nieurodzaju, dochodzi czasem do 100 
lub 120 zl. — Stąd się okazu je ,  iż nasienie to ,  do 
przedmiotów handlu spekulacyjnego, słusznie umie- 
seic można. — I  dla tego zawsze ono znajduje kupców, 
lubo przy nader różnej cenie. Albowiem jeżeli ociiybi, 
kupujące konsumenci; a jeżeli obrodzi, a skut kiem tego 
cena się zniży, kupują przekupniarze na spekulac ją .— 
Z re sz tą ,  przyjmiemy średni urodzaj i średnią cenę, 
to je s t ;  .5 cent. z mor. po zł. 35. tedy morg przynie- 
się za samo nasienie zł, 175. prócz teg o ,  plewy any­
żowe przedają się na olej tegoż nazw iska; a słoma na 
drooną sieczkę pokrajana i wrzącą wodą sparzona ,  
nie t j lk o  jes t  smacznym ale podobno i zdro\vrym po­
karmem , mianowicie dla krów dojnych.

O użyciu p lew  anyżowych.

Vlizadkich bardzo przypadkach używa się  na 
olej nasienie anyżow e; pospolicie Zaś biorą się  do 
tego plew y tej rośliny. Plewy tej składają Się po



większej części z okółek  anyżow ych , w których 
się znajduje pewna ilość niedojrzałych ziarnek tej * 
rośliny. T ez  plewy prze.dają się zwykle yypalają.  
cym olej anyżowy. W  Niemczech szefel berliński 
sprzedaje się po zł.' 1, do zl. 1 gr. 15. (wypada 1 , ko­
rzec po 2  z l. 6. gr. do 3 zł. gr. 9 . )  czasem zaś zna, 
cznie drożej. '

-  W  o g ó W ś c i  cena i  wartość plew anyżowych jest  
bardzo różna; zależy one:

1. O d  c z y s to ś ę i : plewy bowiem te zaniecąyszczo-

0  g r  o -=d n

H o d o w a n i e  d r z e w  o w o c o w y c h ,  o d  i c h  
m ł o d o ś c i , -  d o  p ó ź n e g o  w i e k u .

I Ś ro d k i  o trzym an ia  zdrow ia  drzew ow ocow ych .

. Kof a drzewa Powinna h y ó  jaknajczyściej u trzy.  
mywana; mianowicie w olna od mchu, i owadów. Mech 
szczególniej, dwojako drzewu jest szkodliwym: 1. za­
tykając pory, przez które zepsute soki z drzewa się  

•wydzielają; 2 Ytyssy^ijąc, -za pomocą swych korz®u- 
ków", sok z drzewa. Przeciw jednemu i drugiem, naj­
sk o czn ie j  działa obmywanie kory drzewa, od korony  
aż do ziemi. Obmywa się zimną w odą, za pom ocą  
szmatka w e łn ia n n eg p ; poczem potrzeba ją oswobo­
dzić z -w ilg o c i ,  przez wycieranie innern sucjiem w ęł-  
nianne'm szmatem.

Obmywanie^ drzew 2-3 razy do roku powtórzone,, 
prócz tego -kilkokrotne na sucho wycieranie kory-,

' 1 oddalanie z niej wszelkiej n ieczystośc i,  sprawia iż 
metylko drzewa są zdrowe, czerstwo i szybko rosną, 
ale nadto i słabowite przychodzą do sił, i pierwszem  
wzroście i wydaniu owocu się równają.— Pochodzi  
to stąd, iż rośliny, podobnie jak zwierzęta, wydziela­
ją z siebie soki zep su te ,  czyli z pod siły życia usu. 
nięte. Soki te oddalają się z drzewa przez pory  
W’ korze umieszczone. Skoro więc kora jest zanieczy­
szczona . a następnie p o ry  są zatkane, rzeczone, ze-' 
psute soki pozostają w drzewie, mięśzają się ze zdro-  
w e m i, i te zatruwają; na czem zaś cała budowa drzewa

ne ziemią, pomięszane z innego rodzaju plewami, wie-' 
le utracają na wartości , a następnie i na cenie.

2. O d  świeżości i dohfegq. p rzechow ania  t  plewy  
anyżowe najlepsze są św ieże;  albowiem, jeże li  czas 
niejaki le ż ą ,  a do tego zbite na kupie, łatwo bardzo 
rozgrzewają się . przez co zawarty w nich olej, w  czę­
ś c i , lub zupełnie się ulotnią. -  Zresztą ten sam sku­
tek, lubo w mniejszym stopniu ma m iejsce, gdy długo 
l e z ą ,  niechby i dobrze'przechowywane były.

i c t  w o.

wic.e cierpi i s łabieje; a nawet jejieji przyczyna  
wkrótce zniesioną nie jest, drzewo usycha.

Obmywanie k o r y ,  jest najskuteczniejszym środ­
k iem , nietyiko do wzmocnienia i przyspieszenia wzro­
stu młodycli drzew ek, -ale także do odm łodnienia  
starych i powiększenia ich rodzajnóści.

II. O obchoijzeniu .się * mto.lemi d rzew kam i,  dopóki ow ocu  

n ie .  wydają ,

I tu obmywanie i w czystości utrzymywanie kory, 
pierwszą jest zasadą; prócz tego, po deszczu lub pod  
czas m g ł y , należy ją wycierać suchemi szmatami , 
przez to wszelka nieczystość ła tw o się oddala.

Jeżeli pod Czas z im y, na odnog-ach i gałęzia.ch 
drzewa wiele się śniegu nagromadza, otrząsnąć go  
potrzeba.1 Skoro bowiem czas długi tutaj zosta je ,  
a mianowicie gdy odwilż z mrozem się przemienia,  
tw orzy się na drzewie skorupa lodu, pod k t ó r ą ,  na­
czynia sok drzewny zawierające, pękąją; skutkiem zaś 
tego, najmocniejsze nawet drzewa, na w iosnę usychają.

W M arcu, pod czas*łagodnego pow ietrza, należy  
poodcinaq wszystkie latorózgi ( wilki ) które się znaj­
dują pomiędzy pniem a koroną, tudzież i te , co się 
z korzenią  puszczają.— Odjąć także potrzeba gałę. 
zie zbytecznie jedne na drugie zachodzące; bowiem  
wzajemnie sobie szkodząc, ani jedna ani druga do­
brze nie wyrasta i owocu nie w ydaje , ,pa się rozu­
mieć iż słabsza poświecą się silnie'jszy; lub niedogo^
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dnie po łożona, lepsze mie'jsce mającej. Nadto  i te 
odnogi odjąć n a le ż y , które się krzyżują i koronę 
szpecą.— W  ogólności k o rona  drzewa z m ałe j  liczby 
odnóg składać się powinna; inacze'j podobną się sta­
je  do gęstego krzaczka ciernowego, w którego  cier­
n iu  rosnący  owoc, ani jest sm aczny, ni tez wcześnie 
dojrzewa.

Niektóre  drzewka w trzec im  juz roku  po uszlache. 
tnieniu (1) owoc w ydają. A ze drzewo owocowe do­
póki właściwego sobie wieku dojrzałości nie dojdzie, 
wydawać go nie pow inno, gdyż przez to mocno się 
osłabia, "przeto, "skoro m łode  drzewo przed 5tym ro ­
kiem po uszlachetnieniu, (gdz ie  dopiero do wydania 
owocu jest dojrzal’e'm) kwitnie, można wpradzie kwiat 
zostaw ić , ale z owocu parę tylko sz tu k ,  dla pozna­
nia dobroci jego, zatrzymać należy.— Namienić w y­
p a d a ,  iz drzewka w m łodym  w iek u ,  n igdy  nie wy-1 
dają tak  smacznego owocu, jak  późnie j;  z każdym 
bowiem rokiem polepsza się smak, kolor i t rw a łość  
jego.

I I I .  O drzew ach  z je d n e j ty lk o  s tro n y  odnogi w ypuszczających.

Skoro1 drzewo z jednej ty lko strony odnogi w y­
puszcza; lub też tak o w e , z jedne'j s trony  są mocne 
a z drugiej słabo idą, wtedy nie należy gałęzi odnóg 
g ru b y ch  kro tko  obcinac, ( ja k  to pospolicie ogrodowi 
czynić z w y k li ), ponieważ przez to sok drzewa wtem 
większej ilości do nich nap ływ a, a następnie prędko  
i w większej niż dawnie'j ilości odrastają. Jest bo ­
wiem niezawodną p raw d ą ,  iż odnoga bujn ie  ro sn ą ­
ca , skoro m a gałęzie obcię te , z tern większą si łą  
odrasta. D l a t e g o ,  odnogi lub  gałęzie w ielk ie ,  albo 
te  co n a  jednę tylko stronę ro s n ą ,  należy zostawić 
w stanie w jakim się znajdują; a słabsze kró tko  p rzy ­
ciąć; ̂ tym sposobem ostatnie odbierają sok pierwszem 
i  sporzej rosną. Postępując w edług  tej zasady przez

lat kilka, można zupełnie  gałęzie w yrównać, lub  te'ż 
w ed ług  życzenia, koronę drzewa zaokrąglić.

IV . O chqdovvaniu d rzew  ow ocow ych, od czasu  w y d an ia  p ie r ­

w szego o w ocu , do ich późnego  w iek u .

Ziemia pomiędzy drzewami, pow inna być staran­
nie z chwastów oczyszczana; tym  końcem  należy ją 
często kopać, lub  też orać, jeżeli drzewa są od siebie 
dosyć o dda lone , i w prostych liniach sadzone.

Jeżeli zaś drzewa stoją W traw niku ,  potrźeba p rzy ­
najmniej co lat 3 ziemię do ko ła  pn ia ,  na jedne sto­
pę od drzewa okopać, z chwastów oczyścić i nale­
życie pognoić; ma się rozumieć iż strzedz się mocno 
należy, b y  przez kopanie, korzeni drzewa nie kale­
czyć.

Każdej w'iosny, a naw et i w zimie pod czas łago ­
dnego pow ie trza ,  potrzeba drzewo pilnie zrewidować 
i każdą gałąź usychać poczynającą , aż do głównej 
odnogi odjąć, zanim susz ku  ostatniej się zbliży; nie 
mniej także uwolnić je  na leży  od wszelkich w yro ­
stków, pomiędzy prtiem a koroną  ’lub  też z korze­
n ia  się puszczających. Każdą ranę  natychmiast na­
smarow ać maścią drzewną; jeżeli zaś jest bardzo wiel­
ka należy ją oblepić gliną do Szczepienia drzewek 
używaną.

Jak powiedziałem  w'szelkie w yros tk i ,  z korzeni 
się puszczające, odcinać potrzeba. Jednakże jeżeli się 
puści z samego grubszego korzenia drzewa pestko­
wego, oddzielny pienieczek, przyte'ril zdrowo i buj­
nie rośnie, m ożna go na wiosnę ostrożnie od korze­
nia odjąć i do szkółki przesadzić. L ub  też, jeże­
li ze starego już  pnia się p u śc i ł ,  zostawić go, 
i uszlachetnić; a gdy podrośn ie ,  stare drzewo odda­
lić. T ym  sposobem w miejscu s ta rego , mamy młode 

^drzewo.
( Sposób powiększenia rodzajności drzew owoco­

wych, w nast. N rz e . )

( 1 )  P rz ez  u sz lach e tn ien ie , rozum ie  się  sz czep ien ie , o k u lizo w an ie  i t. p.

<g -  »   — 1. _______
R edaktor  T ygodn ika, Nepomucen Kuroeceki. -  w D rukarni PIA STA  przy Ulicy M azow ieckiej Nro 1349 .


